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LONDYN, 27. X. (Reuter). — Król | 


weska administracja i norweskie usta- 


Sobota, 28 października 19441. , 


Król norweski wita Armie radziecka 


LONDYN, 27. X. (Reuter), — Po 


Ucna i zł 


Na marqsmerte 
EW poszukiwaniu 
a „cichego wariata“ 


Norwegii Haakón zwrócił się przez ra- ,wodawstwo znowu zaczną działać. Obo- 


* wzrósł na 


dio z Londynu do narodu norweskiego | 
z następującą mową: ; | 

„Siły zbrojne Związku Radzieckiego 
przybywają do Norwegii, żeby walczyć 
przeciwko wspólnemu wrogowi. Szcze- 
gólną radość sprawia mi to, że mogę za- 
komunikować o udziale wojsk norwes- 
kich we wspólnych operacjach z wojs- 
kami sowieckimi. W ten sposób woj- 
ska norweskie jeszcze raz będą walczyć 
na norweskim terytorium. 

Przed pewnym czasem mój rząd za- 
warł umowę ze Związkiem Sowieckim 
w sprawie wojskowej współpracy, na 
wypadek gdyby wojska sowieckie wstą- 
piłv do walki na terytorium Norwegii. 
Podobnie jak my, Związek Radziecki 
został zaatakowany przez Niemców i 


- wojska sowieckie przychodzą do Nor- 


wegii jako nasi sprzymierzeńcy. 

W naszej umowie ze Związkiem Ra- 
dzieckim zastrzeżono, że jak tylko sy- 
tuacja wojskowa pozwoli na to, nor- 


Walki w Słowacji 


LONDYN, 27. X. (Reuter). — Komu- 
nikat dowódcy czechosłowackich sił 
zbrojnych w Słowacji donosi: 

W środkowej Słowacji 6 niemieckich 
dywizyj, w tym 3 dywizje SS atakują 
czechosłowackich patriotów. Komunikat 
dodaje, że n Niemców. szczególnie 
odnim *i-południowym 
odcinku frontu. Walki toczą się koło 
Brezno i Detva. Brezno znajduje się w 
niżnych Tatrach około 40 mil od Bań- 
skiej Bystricy. Detva znajduje się 25 
mil na południowy wschód od Banski, 


wiązkiem każdego Norwega jest udzie- 


| lenie sprzymierzeńcom rosyjskim mo- 
żliwie najwiekszego poparcia. 


Wraz z 
całym narodem norweskim jestem pe- 
łen radości i mogę teraz powiedzieć z 
ufnością, iż uwolnienie naszego kraju 
rozpoczęło się“ 


Wzrastająty epór W 

W dniu 26. X wojska frontu karel- 
sziego kontynuując ofensywę zajęły 
na terytorjum Petsamo szereg miejsco- 
wości, w tej liczbie Meniko, Hetenrjer- 
je i inne, 

W Prusach Wschodnich wojska so- 
'wieckie, napotykając wciąż wzrasta- 
jący opór przeciwnika, zajęły w toku 
walk szereg niemieckich punktów o- 
bronnych, m. in. Schnirgalen, Buden, 
Griinwaldstein, 

Wojska IV ukraińskiego frontu zajęły 
na terytorjum Czechostuwacji Mukai= 
czewo, ważny węzeł komunikacyjny i 
punkt oporu Niemców w Ukrainie Za- 
karpackiej oraz 60 innych miejscowoś- 
ci w tej liczbie Wielka Berezna, Tulica, 
Turjan-Patin, Niżnaja Grabownica, 
Werbowiec i szereg stacyj kolejowych. 


„Ma przedmieściach 


LONDYN, 27. X. (Reuter). — Spec- 
jalny korespondent Reutera przy 2-ej 
armii brytyjskiej donosi: Biytyjskie 
wojska, znajdują się na wschodnich 
przedmieściach Tilburga. Zajęto rów= 


Kięska Japończyków 


LONDYN, 27. X. (Reuter). — W wiel- 
kiej, potrójnej bitwie morskiej koło Fi- 
lipin, ze strony amerykańskiej wzięło 
udział 16 pancerników oraz 37 krążow- 
ników, lotniskowców i kontrtorpedow- 
ców. Zatopiono lub ciężko uszkodzono 
30 okrętów japońskich, w tym: 10 pan- 
cerników i 3 lotniskowce: 

W amerykańskich kołach wojskowych 
*panuje przekonanie, że po tej klęsce 
flota japońska nie odważy się ponownie 
stawić czoło Amerykanom oraz że Ja- 
pończycy opuszczą wkróce Filipiny 
przez co otworzy się droga do południo- 


- wo-wschodnich Chin. 


LONDYN, 27. X. (Reuter). — John 
Leonard specjalny korespondent Reute- 
ra na pokładzie okrętu flagowego ad- 
mirała Barbey'a w Zatoce Leyte, Fili- 
piny, donosi: Z ośmiu japońskich okre- 
tów bojowych, które usiłowały osiągnąć 
Zatokę Leyte od południa przez Sulu 
Sela i Surigao, jedynie 1 krążownik i 
1 kontrtorpedowiec uratowały się, lecz 
później zostały ciężko uszkodzone. Po- 
zostzłe 6 okrętów: 2 okręty liniowe, 1 
krążownik i 3 kontrtorpedowce zatopio- 
ne zostały w atakach floty i samolotów 
Stanów Zjednoczonych. NEJ 
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Walki w Hiszpanii 


LONDYN, 27. X. (Reuter). — Nie- 
mieckie Biuro Informacyjne wydało na- 
stępujące oświadczenie: Wilhelmstrasse 
(niemieckie min. spraw zagr.) określa 
położenie Hiszpanii jako bardzo poważ- 
ne. Informator niemieckiego minister- 
stwa spraw zagranicznych oświadczył, 
że jest zaniepokojony ostatnimi wiado- 


_  mościami o regularnych bitwach na zie- 


K 


| LONDYN, 21. X. (Reuter). — Ponad 


j z 


En entye, Hannoverze ti 


mi hiszpańskiej, Gdyby wypadki rozwi- 
jały się dalej w tym kierunku, rzad 
hiszpański musiałby wydawać komuni- 
katy o walkach w północnej Hiszpanii. 


'LONDYN, 27. X. (Reuter). — Sylvian 
Mangeot, dyplomatyczny korespondent 


1200 kombowców 


. 
i 


1200 amerykańskich ciężkich bombow- 
tów pod osłoną 650 myśliwców zastako- 
wało w dniu wczorajszym obiekty prze- | 


wanych miejscowościach. 
pen anie | aeh 


Ferli. 
I Buat: 


Raxńera w Londynie donosi: „Mimo 
sprzecznych wiadomości o walkach w 
północnej Hiszpanii, jasnym jest, że na- 
dzieje republikanów hiszpańskich doz- 
nały nowego bodźca przez wyzwolenie 
Francji. 

Partyzanci hisznańscy, ukryci w gő- 
rąch północnej Hiszpanii, znajdowali 
się tam od czasu hiszpańskiej wojny do- 
mowej. Niewątpliwie, ruch przez grani- 
cę zwiększył się po złamaniu niemiec- 
kiego panowania we Francji. 

ni 


We Włoszech 


LONDYN, 27. X. (Reuter). — Wobec 
silnego oporu, oddziały 5-ej armii po- 


woli posuwają się naprzód. Oddziały 


8-ej armii dotarły na tyły nieprzyjacie- 
la i zajęły rzekę Bevano. Na zachód od 
tej rzeki zdobyte miasto Ferlimpopoli i 
znajdują się w odległości $ km. od 


przemówieniu Króla Haakona norwes- 
ki premier zwrócił się przez radio dos Jak już pisaliśmy, Niemcy w ciężkiej 
narodu norweskiego, wzywając go dłogniewątpliwie dla siebie godzińie odwoła- 
udzielenia wszelkiego poparcia wojskom “li się do Himmlera i jego gestapo o 
rosyjskim i norweskim jednostkom woj- ratunek przeciw postępującym z nieu- 
skowym. „Niemcy muszą być pobici, błagani konsekwencją naprzód wojskom 
zniszczeni albo wzięci do niewoli“ za-= sprzymierzonych. On to, ów jedyny, mie- 


kończył premier swoją mowę. 


Prusach Wschodnich 


Wojska IV-go ukraińskiego frontu 
wzięły do niewoli od 20—26-go paździer= 
nika 11230 żołnierzy i oficerów niemiec- 
kich. Zdobyto 73 działa różnego kalibru, 
53 moździerze, 5000 karabinów i 47 skła- 
dów wojskowych. 

Na nółmocny-zachód i na zachód od 
Satul-Mare zajęto ponad 40 miejsco- 
wości. 

Od 21 do 25 października wojska II 
ukraińskiego frontu wzięły do niewoli 
6700 żołnierzy i oficerów niemieckich. 


Na innych odcinkach frontu działal- 
ność zwiadowcza i walki o charakterze 
lokalnym. 

W ciągu dnia 25. X zniszczono wżględ- 
nie ciężko uszkodzono 83 czołgi, w wal- 
kach powietrznych i ogniem „artylerji 
przeciwlotniczej strącono 37 samolo- 
tów niemieckich. 

Tliburga 7 
nież Vught. Droga Tilburg —.Vught zo- 
stała przecieta w 3-ch miejscach. Vught 
znajduje się 11 i pół mili na północny 
wschód od Tilburga. 

Brytyjskie wojska zajęły także węzeł 
komunikacyjny, znajdujący się 2 mile 
na południe od Hertogenbosch po drodze 
na Tilburg, W jednym miejscu dotarto 
do linii kolejowej Vught — Tilburg. 
Obecnie linia Tilburg — Vught jest za- 
grożona przez sprzymierzonych. 

Z południowego wschodu i północy 
dwa skrzydła 2-ej armii uderzają prosto 


w kierunku na Tilburg. Na tym etapie 


walki ważniejszym jeszcze od' zajęcia 
miasta jest przecięcie jego linij komuni- 
kacyjnych. KE 

LONDYN, 27. X. (Reuter). — Wojen- 
ny korespondent niemieckiej agencji 
prasowej na Zachodnim Froncie stwier- 
dził: Walka o niemiecki przyczółek mo- 
stowy w Breskens (brama na Antwer- 
pię) powoli zbliża sie ku końcowi. Nie- 
przyjacielowi udało się zablokować lą- 
dowe linie komunikacyjne do Zuit-Be- 
weland. 


Przed nowym spotkaniem 
"Stalina, Churchilla 
i Roosevelta 


LONDYN, 27. X. (Reuter). — Jak do- 
noszą, toczą się już rozmowy, dotyczące 
przyszłego spotkania między Stalinem, 
Churchillem i Rooseveltem. j 


Zaon srcvb'stuva (anterhurry 


"LONDYN, 27. X. (Reuter). — Prymas 
Anglii, dr William Temple, arcybiskup 
Canterburry zmarł w wieku 63 lat. 
Niemcy nazywali go „Czerwonym arcy- 
biskupem“, dlatego, że był chrześcijań- 
skim socjalistą. Stał na stanowisku, że 
kościół nie może się ograniczyć do swo- 
ich moralnych i religijnych zasąd. Sam 
często przebywał wśród ludu i dowia- 
dywał się o jego codziennych  bolącz* 
kach. Uważał, że Kościół musi wziąć 
na siebie część odpowiedzialności za re- 
tormy społeczne i postęp. 


azastąpiony Himmler ma się okazać rów- 
Enym — ba, nawet potężniejszym od ge- 
Enialnego wodza Hitlera — i tam gdzie, 
szawiodą połączone siły armii mie- 


smieckiej, SS, SA, SD i t. p. esów właś- 
znie ów pan Himmler ma dostarczyć no- 


“wych metod środków i zastępów. 


= Himmler i Hitler razem wymyslili 
t. zw. „Volksstturm“. Coś niby mobiliza- 


kaad 
Ecja do partyzantki. 
spowoływano się nawet na odległe czasy 
"1813 roku, kiedy operował t. zw, „Land- 
ssturm', Niedwuznacznie dano do zrozu- 
amienia narodowi niemieckiemu, aby 
Echwytał się za stare metody i oręże 
E „Landsturmu”, czyli, kosy, cepy i t. p. 
z(Widocznie z 
ETrzeciej Rzeszy całkiem niedobrze). ja, 
= Komendantem „Volkssturmu'* miano 


EI wszystko zapowiadało się. 


EMożna było oczekiwać, że w hajbliż- 


szych dniach wyruszą pfzeciwko woj- 
Eskom sprzymierzonych, okupującym ob- 
= szary Niemiec, poważne grupy: Ratiu- 


szantów miemieckich, 


Ewiednich „Landwirtów” zarejestrowane 
= odpowiednim „Arbettsamcie* (zawód: 


a Partisaner) — słowem całkiem na nie- 


= miecki sposób zorganizowane. 


W odpowiednich 
odezwach i programach., Volkssturmu“ 


uzbrojeniem jest już w. 


4 


„ 


wano szefa sztabu SA, p. Scheppmanna. 
ślicznie, © 
MOM 


zaopatrzone we | 
Ewłaściwe przepustki od-Landrata, za- 
zprowiantowane na kartki przez odpo- 


S Aż tu nagle grom z jasnego nieba: 


Ów kilka dni temu mianowany wódz 


enym wariatem, czyli ják to delikatnie 
zokreślają komunikaty niemieckie, „za- 
s chorował nerwowo”, przyyczem lekarze 
s zalecili mu... zmianę klimatu. 

Ciekawe, nawiasem mówiąc, jak pan 


— Scheppmann — okazał się: zwyczaj= 


= Scheppmann zastosuje się do tego zale= 


E cenia. Ze zmiana klimatu w Niemczech 
mjest również niedobrze. Pozostałego 
s Niemcom obszaru więcej niż na jeden 
uklimat nie stać. i 
Jednym słowem „Volkssturm* jnż w 
spierwszych dniach swojego istnienia po- 
zzostał bez dowódcy. 
O mianowaniu: nastepnego „cichego 
wariata“, przepraszam, nastepneno ko- 
Emendanta „Volkssturmu" nie słychać. 
z Nie jesteśmy bynajmniej przyjaźnie dla 
E Niemców usposobieni, ale z samej lito- 
ści moglibyśmy im jakiegoś „cichego 


Ewariata", któremu by sie udało dłużej 
anit tydzień udawać hitlerowca, wska- 


szać, I to nawet z takich, co już dawniej 
Eśnili w chorych bredniach o partuzante 
scè przeciw armiom koalicji antyfaszys- 
u towskiej. 5 
Adres: NSZ, w lesie lub w prze *voko- 
aiu powiatowego komendanta „gestapo“, 
zodzieś na nożostaluch pod niemiecką 
Sokunacia ztemiach polskich. (d) 
KULI "YWYNEEAUPFOCEYRURENESEEPENEÓZZEE 


Rejestracja lekarzy ~ 


Wzywa się wszystkich lekarzy, przebywających 
na terenach wyzwolonych, bez względu na to, 


„a_a... 


czy wykonują obecnie swoje zawodowe zajęcia 


czy nie, aby w nieprzekraczalnym terminie do 36 
października b. r. zarejestrowali się u lekarzy 
wiajowych oraz. w Izbie Lekarskiej. 
„ARN się do tego rozporządzenia gro- 
zi następstwami aż do pozbawienia prawa wyko» 
nywania praktyki lakarskiej na terenie Państwa 


GAZETA LUBELSKA 


"Hitler móti... 


Niedawno Hitler wydał orędzie, w któ- 
rymy powołał do życia organizację obro- 
ny kraju, t. zw. .,Volkssturm*, pod 
kierownictwem szefa SS, Scheppmanna. 

Godzi się z tej okazji przypomnieć 
kilka wyjątków z mów Fiihrera w po- 
przednich latach. 


Dnia 1. IX: 1939 Hitler mówi: „Rosja 


i Niemcy podpisały pakt, który w przy- 
szłości wyklucza użycie siły pomiędzy 
obu państwami. To „postanowienie 
oznacza olbrzymią zmianę na przyszłość 
i jest ostateczne”, 

Dnia 22. VI. 1941 r. Niemcy zdradzie- 
cko bez wypowiedzenia wojny napadły 
na Rosję. 

Dnia 11. XII. 1940 r. Hitler oświad- 
cza: „Gdzie żołnierz niemiecki stanął, 
tam nikt inny nie przyjdzie już na jego 
miejsce". | 

Vide front wschodni, Francja, Wło- 
chy, Bałkany. 


Dnia 3. X. 1941 Hitler mówi: „Ten 


przeciwnik składa się nie z żołnierzy, 
leez z bestii, Wypowiadam to dopiero 
dziś, ponieważ dopiero dziś mogę stwier- 
dzić, że ten przeciwnik (Rosja) jest już 
złamany i nigdy więcej się nie podnie- 
Październik 1944 r. Czerwona Armja 
oswobodziła całą Rosję radziecką, wraz 
z republikami bałtyckimi, część Polski, 
rozgromiła Rumunię, przedarła się na 
Bałkany i na szerokości 150 km. prze- 
kroczyła granicę Prus Wschodnich. 
Dnia 8. XI1' 1941 r. Podczas ofensywy 
na Tibię Hitler oświadcza: „Jeśli dziś 
powiadają, że gdzieś tam daleko w pu- 
styni Anglicy posuwają się naprzód, to 
przecież już nieraz posuwali.się naprzód, 
a potem cofali się spowrotem". 
Dnia 7. V. 1943 r. nastąpił upadek 
| Tumisu. Dnia '3. IX, 1943 r. Włochy ka- 


Dnia 4. X. 1940 r. Hitler grozi Anglii: 
„Wymażemy ich miasta z powierzchni 
„a rok później oświadcza: 
„Wierzcie mi, że serce mi pęka z niena- 
wiści, kiedy słyszę o tych atakach po- 

r ORUN į zy 
"A dzisiaj dumne niemieckie miasta: 
Berlin, Hamburg, Monachium, Essen, 
Diisetdorf — to kupa ruin. © > 

Listopad 1942 r. Hitler mówi: „Tu nie 

chodzi o miasto symbolizowane imie- 
| wtiem Stalina. Gra idzie o kontrolę nad 
Wołgą, którą mamy w swoim reku“. 
zeń 1943 r. Blisko pół miliona 
"Niemców ginie w Stalingradzie. 

Luty 1943 r. Goebbels w pałacu zi- 
mowym mówi: „Musimy znowu na 
wschodzie przejść do ofensywy”. 

- W lipcu 1943 roku Armia Czerwona 
' rozpoczyna wiełkie uderzenie. 


Październik 1942 r.: „Godzimy we 
wroga śmiertelnie naszą bronią podwod- 
na“. 

W marcu 1943 r. Niemcy zatapiają 


ponad milion tonn „a w maju tego sa- 


mego roku — już tylko 100.000 torn. 
Niebezpieczeństwo łodzi podwodnych 
jest zażegnane. 

Dnia 1. I. 1943 r. Hitler mówi: „To 
pozostanie przez wieki niezatartą hań- 
bą Anglików i Amerykanów, że tak jak 
w pierwszej wojnie przy pomocy głodu, 
tak w drugiej wojnie światowej przy 
pomocy fosforu walczą z kobietami i 
dziećmi i w ten sposób ehcą zniszczyć 
nasz przyzwoity i dzielny naród, który 
nigdy niczego więcej nie wymagał, jak 
spokojnego i wolnego życia”. 

Biedny, poczciwy naród niemiecki, 
nigdy niczego cudzego nie wymagał. 
Przecież wszystkiemu winni Żydzi! To 
przez nich Hitler wkroczył do Czecho- 
słowacji, zajął Austrię, przyłączył Kłaj- 
pedę, napadł na Polskę, zdradziecko za- 
atakował Rosję. To przez nich stworzył 
Majdanek, Oświęcim, Treblinkę, fabry- 
ki śmierci, komory gazowe, przez nich 
w najbardziej bestialski sposób wymor- 
dował miliony ludzi! 


Listopad 1943 r. Goebbels oświadcza, 
„Przyjdzie godzina pomsty. Cóż z tego, 
że na peryferiach naszego frontu alianci 
osiągają sukcesy i to czysto taktyczne, 
a nie strategiczne. Dysponujemy prze- 
strzeniami odległymi na tysiące kilome- 
trów od serca Niemiec. Możemy nimi 
manewrować. Niech przyjdzie nieprzy- 
jaciel tam, gdzie go oczekujemy. Nasz 
żołnierz pragnie otwartej walki. Niech 
zaatakują wał atlantycki, zobaczymy co 
wtedy będzie”. 

I przyszli dnia 6 czerwca 1944 r. Wał 
atlantycki zawalił się pod ciosami inwa- 


| zyjnej armii sojuszników. 


Dnia 16 czerwca 1944 r. sprawdza się 
przepowiednia Goebbelsa. Nad Anglią 


ukazuje się nowa broń — długo przygo- 


towywane i pilnie strzeżone bomby lata- 
jące, których zastosowanie miało zmie- 


nić, jak twierdzili propagandyści nie- 
'miecey, cały tak wojny. 
A tymczasem alianci nie troszcząc się: 


o te boniby, adobywają Cherbourg, zdo- 
bywają Normandię, oczyszczają Fran- 
cję, a dzić walczą już na terenie Nie- 
miec. 

Tak wyglądają proroctwa hitlerow- 


skie w świetle rzeczywistości. Ilekroć 


z przyczyn strategicznych ofensywa AT- 
mii Czerwonej, ałbo Armii Alianckich, 
doanawała zahamowania, Goebbels try- 
umfował, mówiąc narodowi niemieckie- 
mu: „Widzicie, ustabilizowaliśmy front, 
Skrócone linie dowozu, pozwolą nam 


"Wojna o wyzwolenie lugosławii 


Przed kilku dniami wojska radzieckie wraz 

æ armią marsz. Tito uwolniły stolicę Jugosła- 

| wii Belgrad.: Wkrótce ostatni najeźdźca nie- 

miecki przepędzony zostanie z granic Jugo- 

sławii. Warto przy tej, okazji przypomnieć 

przebieg walk w Jugosławii, walk, które trwa- 

ja już ponad trzy lata i świadczą o niezwyk- 

fym bohaterstyie i zamiłowaniu do wolności 
aarodów zamieszkujących Jugosławię. 

Niemcy hcilerowskie niejednokrotnie usi- 

| jowały wciągnąć Jugosławię do sfery swej po- 

_lityki imperialistycznej. Udało to się im w 

marcu 1941' roku, gdy premier Cvetkovicz i 

minister spraw zagranicznych Markovicz wy- 

jechali do Wiednia i podpisali tam protokół 

o przystąpieniu Jugosławii do paktu trzech 

_ mocarstw osi. Ten akt zdrady. wywołał nie- 


bywałe oburzenie w Jugosławii. Po dwóch. 


dniach rada regencyjna z księciem Pawłem 
' ha czele, zmuszona była podać się do dymisji, 
i powstał nowy rząd z premierem Duszanem 

_Simonoviczem ma czele. > = — ` 
-Gdy rząd ten 6 kwietnia 1941 roku podpi- 
_sał w Moskwie umowę o przyjaźni i nieagresji 
między Jugosławią 2 ZSRR, wojska niemiec- 
„kie w kilka godzin po podpisaniu umowy 
wkroczyły do Jugosławii. Także armia wę- 
gierska wkroczyła na terytorium jugosłowiań- 
_ skie, chociaż dopiero przed 4 m::siącami Wg- 
gry podpisały pakt o „wieczystej przyjaźni” 
z Jugosławią. Dn. 13 kwietnia 1941 padł Bel- 
(dn. 18 kwietnia armia jugosłowiańska 


„zde Nie skapitułowala jednak lud- | sobn 


Aby uniemożliwić ludom Jugosławii wspól- 
ną walkę o wyzwolenie narodowe Niemcy po- 
dzielili Jugosławię na szereg części. Z Chor- 
wacji, Bośni, Hercegowiny i południowej 
Dalmacji Niemcy utworzyli marionetkowe 
„Królestwo Chorwackie', na czele którego 
stanął , Ante Pavelic, — międzynarodowy 
zbrodniarz, organizator zabójstwa króla jugo- 
słowiańskiego Aleksandra i francuskiego mi- 
nistra Bartou w r. 1934. i 

Północną część Słowenii, zachodnią część Ba- 
natu i Serbię Niemcy pozostawili sobie, two- 
rząc tu rząd marionetkowy z belgradzkim 
Quislingiem Milanem Nedicem jako 'premie- 
rem. Pozostałe części Jugosławii Niemcy roz- 
dali swym wasalem, — Włochom, Węgrom 
i Bułgarii. W ten sposób Hitler chciał wyko- 
rzystać stare tarcia między Serbami, Chorwa- 
tami i Słowenami, — w myśl zasady „divide 
et impera“. Lecz wysiłki Hitlera pozostały 
bezskuteczne. Walka narodów Jugosławii 
przeciwko najeźdźcom zaczęła się odrazu po 
okupacji kraju i trwa bez przerwy po dzień 
dzisiejszy. 

Każda epoka rewolucyjna wyłania swych 
bohaterów. Bohaterem walki narodowej o wy- 
zwolenie Jugosławii jest niewaroliwię Josip 
Broz-Tito, powszechnie zr? "ko marszałek 
Tito. Pierwsze miesiące oku acji niemieckiej 
marsz.- Tito spędzi! w dzie'nicach robotni- 
czych Belgradu, skąd kierował organizacja ru- 
chu oporu. Pod jego kierownictwem już na 
wiosnę 1941 raku w kraju zaczęły działać odo- 
z ione grupy partyzanckie. W czerwcu te- 


pierwsze póważniejsze Wy- 


wzmocnić nasze siły i odrzucić nawałę 
nieprzyjacielską”. 

Wiadomo, że każda ofensywa ma swój 
okres nasilania się, dochodzi do punktu 
kulminacyjnego, a potem opada. Ma to 
swą przyczynę w potrzebie odświeżenia 
materiału ludzkiego i technicznego, w 
potrzebie zorganizowania transportu i 
zdobytych tyłów. 

Niemcy zawsze wtedy „„stabilizowali* 
front, kiedy armie sojusznicze znajdo- 
wały się w okresie organizacji. W kilka 
dni po przepowiedniach proroków hit- 
lerowskich następowały nowe ciosy i no- 
wy odwrót Niemców. 

Interesująca jest obserwacja ekwilib- 
rystyki i akrobatyki propagandy nie- 
mieckiej. Panie GGroebbelsie, Dittmar, 
Schmidt, Sünderman i inni, zawsze ma- 
ją zmartwienie: że w Anglii są strajki, 
że w Ameryce rozruchy antymurzyń- 
skie, w Indiach głód, w Neapolu tyfus, 
w Palestynie terror żydowski. Tylko w 
Niemczech jest dobrze, oni u siebie nie 
maja żadnych kłopotów... 

Nic to, że walki już toczą się nie na 
peryferiach, nic to, że wszyscy Satelici 
odpadli, że dawno już minął okres, kie- 
dy Niemcy mogli manewrować cudzą 
ziemią, że twardy krok radzieckiej i 
alianckich armii zbliża sie nieubłaganie 
ku sercu krwiożerczej bestii. Hitler wie- 
rzy ciagle jeszcze w zwycięstwo, a na- 
ród niemiecki słucha słów swego wodza, 

Niech słuchają, niech walczą do os- 
tatniego. Ludzkość; zmęczona wielolet- 
nią wojną, pragnie już pokoju. Ale tych 
ostatnich kilka: miesięcy jest jeszcze po- 
trzebnych, by dokonać dzieła zniszcze- 
nia. Tym razem jednak już nie obcych 
terytoriów, ziem i miast, ale własnej 
niemieckiej ziemi. Ogień i bożoga wkra- 
cza do Niemiec. Nemezis dziejowa speł- 
nia swe zadanie. 

Bo w tej szaleńczeń obronie, w tej no- 
wej Kartaginie, którą Niemcy chcą 
stworzyć, wyraża się kara za ich zbrod- 
nię. Ta ostateczna walka — to właśnie 
przekleństwo złego czynu. A dzień klę- 

Bo w tej szaleńczej obronie, w tej no- 
we ofiarv, nowa mobilizacja; ani „,Volks- 
sturm* Scheppmanna. Losy Niemiec są 
przesadzone. Z R; 
BEOPEITA YENA 


„Taktyka Polski wobec Niemiec 
-dawniej i dziś" 


Na rozpisanym przez PKWN konkursie na 
pracę historyczną na powyższy temat I nagro- 
dę otrzymała praca M. Niepołomskiego. Po 
otwarciu kopert okazało się, że za pseudoni- 
mem tym kryje się nazwisko obywatela M. 
Rogalskiego, byłego konsula w Prusach, wy- 
bitnego znawcy spraw polsko - niemieckich. 
II nagrodę przyznano ob. S$. Grabowskiemu 
(Białystok). t 


stąpienia partyzanckie, W lipcu ruch party- 
zancki przerzucił się z Serbii do Chorwacji, 
a nieco później — i do Słowenii. 

Do szeregów partyzanckich zgłosiło się 
wielu oficerów armii jugosłowiańskiej. Pow- 
stało naczelne dowództwo armii narodowo- 
wyzwoleńczej Jugosławii, na czele którego 
stanął marsz. Fito- W końcu lata 194r roku 
armia. partyzancka Jugosławii liczyła ponad 
100.000 żołnierzy. Rozpoczęła się regularna 
wojna z Niemcami, wojna frontowa i walki 
partyzanckie na tyłach wroga. Niemcy od- 
powiedzieli na to krwawym terrorem i sza- 
lonymi represjami w stosunku do cywilnej 
ludrości, lecz i to nie powstrzymało miłuią- 
cych wolność narodów Jugosławii od walki. 

W listopadzie 1941 r., w styczniu i kwiet- 
niu 1942 r. Niemcy przeprowadzili trzy re- 
gularne pochody przeciwko armii jugosło- 
wiańskiej, lecz wynikiem tych pochodów by- 
ło tylko olbrzymie powiększenie wpływów 
ruchu wyzwoleńczego. Na jesieni 1941 r. na 
terytorium wyzwolonym ukazały się pierw- 
sze gazety i broszury. W Słowenii rozpow- 
szechniano obligacje „Pożyczki wyzwolenia”. 
W grudniu 1941. r. w m. Użyce zorganizo- 
wano fabrykę amunicji, w której pracowało 
1.000 robotników. : i 

Widzac, że nie można zwycieżvć narodów 
jugosłowiańskich z wewnątrz. Udało się im 
nowi} rozsadzić jednolity front bojowy ludów 
jugosłowiańszich zwewnątrz. Udało się im 
pozyskać współpracę kilku zdrajców, którzy 
na rozkaz głównego zdrajcy Dragi Michajło- 
wicza rozpbczęli przy pomocy najeźdźcy wal- 
kę zbrojną: przeciwko własnemu narodowi. 


Rząd emigracyjny Jugosławii latem 1941 fe- 


Kronika zagraniczna 


WSPÓŁPRACA W JUGOSŁAWII 


Dyplomatyczny korespondent „Timesa“ pi- 
sze w artykule poświęconym Jugosławii: 

Powszechnie uważa się, że po uwolnieniu 
Belgradu będą miały powodzenie dalsze kroki, 
'które zostały teraz przedsięwzięte dla wzmoc- 
nienia jedności sił walczących w Jugosławii. 
Rozmowy premiera Szubaszicza z. marszał- 
kiem Tito mają na celu doprowadzenie do zu- 
pełnej współpracy wszystkich patriotów ju- 
gosłowiańskich. Ufa się, że ci dwaj przywód- 
cy, którzy wykazali tyle zręczności i odwagi 
na różnych terenach, oddadzą jeszcze więcej 
usług swojej ojczyźnie”. 


KOMUNIKACJA LOTNICZA 
MIĘDZY AMERYKĄ A EUROPĄ 


Amerykańska linia powietrzna uzyskała ze- 
zwolenie na wykonywanie czterech lotów 
dziennie między Ameryką i Europą. Urzednicy 
Transkontynentalnego i Zachodniego Towa- 
rzystwa. Lotniczego oświadczyli, że przejazd 
jednego pasażera do Londynu kosztować bę- 
dzie 205 dolarów, do Paryża 209 dolarów, 

| do Aten 297 dolarów, do Kairu 317 dolarów. 
| Towarzystwo uzyskało także zezwolenie na 
| komunikację między Waszyngtonem a Kalku- 
Cena przejazdu wynosić będzie s1ż dola- 


rów. 


„NEWS CHRONICLE“ O SYTUACJI 
WE FRANCJI 


Redaktor „News Chronicle" ogłosił w tej 
gazecie artykuł o sytuacji we Francji, oparty 
na obserwaciach zrobionych przez niego pod- 
czas jego pobytu we Francji. W artykule tym 
czytamy: 

„Większa część Eurovy jest teraz wyrażnie 
w położeniu rewolucyjnym. Francja znajduje 
się na rozstajnych drogach. Można spotkać 
wielu spostrzegawczych obserwatorów, któ- 
rzy twierdzą, że przesuniecie się na kwo w 
nastrojach ludu nabrało na sile, i że nie me 
obawy powrotu reakcji. i 

Z pewnością w ruchu oporu tkwi bardzo sil- 
ny dynamizm i prawdorodobnie nie tv!ko eli- 
stwo- 


ta, ale większość ludu odczuwa potrz ' 
Pytanie 


rzenia nowej struktury snołecznej. 
jest tylko, jaka ona ma być. 

W tym właśnie nunkołs iedność będzie mu- 
siała przejść przez próbę. Dopiero na!bliższe 
miesiące pokażą, czy dawne partie będą w sta- 
nie uzgodnić swoje różnice zdań. żeby 7016 
do porozumienia w sprawie wspólnego wcl- 


kiego celu". 


Badan'e zbrodni mem och'ch 


Polski Komitet Wyzwolenia Narodow: > 
na ostatnim posiedzeniu postanowił uż: * 
prace polsko-sowieckiej Komisji mieszanej do 
zbrodni niemieckich na Majdanku z4 ukoń- 
czone. Równocześnie postanowiono utworzyć 
nową komisję dla badania zbrodni” niemiec- 
kich, dokonanych na ziemiach Polski. 

W komisji tej przewidzianv jest udział 
państw obcych, a przede wszystkim tych, któ- 
rych obywatele przebywali lub byli straceni w 
obozach śmierci na terytorium Polski. W 
skład tej komisji weidą również przedstaw - 
ciele, zasiadajecy w dotychczasowej komis“ z 
ramienia ZSRR. (Polpress) 


"I 


polecił płk. Drago Michajłowiczowi stanąć ~a 
czele sił zbrojnych Jugosławii dla walki z oku» 
pantem niemieckim. Lecz Michajłowicz nie 
połączył się z ruchem partyzanckim, a nato- 
miast utworzył własne oddziały uzbrojore, 
t. zw. „czety”. Z inicjatywy dowództwa ruchu 
partyzanckiego zawarte zostało porozumienie 
zę sztabem Michajłowicza, w myśl którego 
obie strony zobowiązały się do wzajemnej 
zbrojnej pomocy. Nie bacząc na to, członko- 
wie oddziałów Michajlowicza, t. zw. „czetni- 
cy“, organizowali zbrojne napady na oddzia- 

ły partyzanckie. rę 


W. jędnym z oddziałów „czetników*" znale- 
ziono dokumenty, świadczące o kontakcie Mi- 
chajłowicza z Nedicem i z Niemcami. Jed- 
nakże rząd emigracyjny nie odgraniczył się od 
Michajłowicza. To skompromitowało w 
oczach ludności także rząd emigracyjny. 
„Czetnicy” zaprzestali walki z okupantem, 
ograniczając się do napadów na oddziały par- 
tyzanckie. 

Na jesieni 1942 r. stała się aktualna sprawa 
ustroju państwowego wyżwolonych przez 
partyzantów terenów, które wynosiły już w 
tym czasie ponad go.000 km. kw. W listopa- 
dzie 1942 r. w m. Bichacz odbyło się Zgroma- 
dzenie „ustawodawcze ' antyfaszystowskiego 
„Wiecza” narodowego wyzwolenia Jugosławii. 
Na zgromadzeniu tym wvbrano komitet wy- 
konawczy złożony z 10 osób. Na czele „„Wie- 
cza” stanął dr Ivan Ribar, który w 1920 r. był 
przewodniczącym Konstytuanty jugosłowiań-- 
skiej. Powstały organy władzy miejscowej. 
Szeroko rozwinęła się wolna prasa Jugosławii. 

/W styczniu 1943 roku Niemcy rozpoczęli . 

r z W” zz ÓW 
czwarty pochód przeciwko armii narodowo- 
«> r 
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|) Gbchód żałobny na Maidanku 
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Ciche bokaierstwo 


W za.mprowizowanyca na pręuce cywil- 
nyca Sepadan; W n.cuotannym poswiscic po- 
Öşkuw — pracują lekarze Lzerwyuego rzy- 
ża, Codziennie za „pan-brat* ze smicrcięą, CO- 
dzienńe Kumane się z ludzkim meszcźęsciem 
— wyiov.io specja.ny typ lekarza-spoieczni- 
ka, kwry w saiaozaparciu, zapominając ò wia- 
snym  bczpieczenstwie, stanąi /na wezwanie i 
nie opuszcza szeregów, cnyba aby stawić Się 
na osati apel. : 

W Utwounsu od jednego pocisku zginęło 16 
ludzi, w tym 3 lekarzy. 

Na Frauze lekarz, śp.eszący do chorego, zo- 
stał zabity odiamkiem pocisku. : 

W szpitalu Ewangelick.m po raz drugi w 
czasie obecnej wojny, zginęła cała obsługa le- 
karska, nie schodząca z posterunku, do ostat- 
niego momentu wynosząca z płonącego gma- 
chu cięzko chorych i rannych. $ 

Szpital Czerwonego Krzyża w Warszawie 
stał się apoteozą poświęcenia i męczeństwa 
polskich lekarzy, ginących w ogniu niemiec- 
kich bomb. 

, Karne szeregi w białych kitlach lub fartu- 
chach z Czerwonym Krzyżem ną ramieniu, ze 
słowem pociechy wkraczają w świat cierpienia, 
z odsieczą. Niosą ratunek, walcząc z własnym 
znużeniem i lękiem. Giną śmiercią żołnierską 
na posterunku. Spełniają najszczytniejsze po- 
słannictwo na ziemi — zwracanie życia. 

Cześć białej armii— polskich, chichych boha- 

terów, z której już tak wiele ubyło! 


. Mikulska Krystyna 

NEREK IZAAKA AEAN KOTY ZADKO R ALAA 
1-go listopada rb., w _ dzień Wszystkich 
Świętych, o godz. 13-tej odbędą się uroczy- 
stości żalobne na miejscu kaźni i cmentarzysku 
narodów — Majdanku. 3 

Dla omówienia szeregu spraw, związanych 
z tymi uroczystościami, odbylo się zebranie 
przedstawicieli stronnictw politycznych, zwią- 
zków zawodowych, organizcyj kulturalno-oś- 
wiatowych, szkolnictwa, duchowieństwa i 
Wojska Polskiego. y 

W uroczystościach wezmą udział wszystkie 
stronnictwa polityczne, robotnicy i 'pracow- 
nicy, zorganizowani w związkach zawodo- 
wych, wojsko, dziatwa szkolna, młodzież gim- 
nazjalna i uniwersytecka, organizacje młodzie- 
"żowe i kulturalno - oświatowe, duchowień- 
stwo, oraz niezorganizowani mieszkańcy Lu- 
blina i Lubelszczyzny. 

Na Majdanku odprawiona zostanie msza 
polowa, po czym nastąpi poświęcenie miejsc 
straceń i masowych grobów oraz krzyża, któ- 
ry stanie na miejscu komina krematorium ku 
czci pomordowanych przez. , hitlerowskich o- 
prawców. 

Po uroczystościach liturgicznych, przema- 
wiać będą przedstawiciele czołowych uęgruno- 
wań politycznych i społecznych, Wojska Pol- 
skineo i społeczeństwa. 

W uroczystości powinny wziać udział naj- 
szersze rzesze ludności, abv godnie uczcić pa- 


| m”eć setek tvsięcy pomordowanych obywateli 
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różnych państw i narodowości, i aby jak nai- 
mocniei zaman'frsrować n'=naw'ś* nrzeciwko 
ohydnym zbrodniarzom hitlerowskim. 


Pow. Wykłady Uniwersyteckie 


W sobotę, dnia 28, ro. rb. Cezary Berezowski 
wygłosi odczyt p. t. „Wojna i prawo”, w sali 
gmachu gimnazjum Zamojskiego, Ogrodowa 14. 


wyzwoleńczej, który trwał prawie dwa mie- 
siące. Walki toczyły się przeważnie w zachod- 
niej i południowej Bośni. Niemcy rzucili do 
walki 7 własnych i 6 włoskich dywizyj. Jed- 
nocześnie Niemcy wznowili represje przeciw- 
ko ludności cywilnej. „Czetnicy“ Michajłowi- 
Cza otwarcie występowali po stronie niemiec- 
kiej. Lecz armia narodowo-wyzwoleńcza wy- 
kazała niezwykłą odwagę i bohaterstwo, i 
pochód niemiecki znów nie dał oczekiwanych 
przez Niemców wyników. 

„Podobny był los piątej ofensywy niemiec- 
kiej w Jugosławii w maju 1943 r., gdy trzy 
armie okupantów, składające się z niemiec- 
kich, włoskich, bułgarskich i innych wojsk 
wystąpiły przeciwko armii marsz. Tito. Był 
to najcięższy okres waiki o na.odowe  wy- 
zwolenie* Jugosławii. Boje toczyły się w cen- 
tralnej części Czarnogórza, wśród gór i skał 
na wysokiści 2.000 m. W czerwcu 1943 r. 
Niemcy ogłosili „kolejne rozgromienie* armii 
partyzanckiej, lecz był to „kolejny bluff“ nie- 
miecki. $ 

Po kapitulacji Włoch we wrześniu 1943 r. 
armia marsz. Tito rozbroiła ro dywizji wios- 

ich 1 zajęła ponad '300 km. wybrzeża Adria- 
tyku. Wydarzenia te wywołały entuzjazm 
wśród ludności Jugosławii. Demonstrasie an: 
tyfaszystowskie odbywały się nie tylko na 
wyzwolonych, lecz i na okupowanych teze- 
nach. Po walkach lata : jesieni 1943 r. armia 
marz. Tito polepszyła swą sytuację. Na po- 
czątku października tego rok1 liczba żołnie- 
rzy doszła do 300.000. 


We wrześniu 1943 r. w Słowenii odbyły się 
wybory przedstawicieli narodowych przy u- 
ziale 8o proc. wyborców. W listopadzie 
1943 r. na wyzwolonym terytorium Jugosla. 


Oaka 


GAZETA LUBELSKA 


Skarby na 


śmietniku 


Odparki=cenny surowiec dla naszego przemysłu 


Wyzwolone tereny Polski znajdują się w ta- 
kiej sytuacji, iż są iemal zupełnie odcięte od 
światowych źródeł surowcowych, a w każdym 
razie niema zupelnie mowy o normalnym za- 
opatrywaniu naszego przemysłu w surowiec. 
Przemysł nasz na tych terenach jest bardzo 
ubogi, gdyż jak wiadomo lwia część większych 
centrów wytwórczych znajduje | w za- 
chodniej części kraju. Ale nawet te nieliczne 
fabryki, które zostały uratowane od pożogi 
wojennej, albo które ostatnio obudowano, 
muszą być zaopatrywane w surowce, aby 
mogły normalnie produkować. 


Toteż celem zaspokojenia chociażby w 
części potrzeb naszego odradzającego się prze- 
mysłu na odcinku surowców, należy sięgnąć 
do tych źródeł, które znajdują się w naszej 
dyspozycji, a mianowicie żużytkować wszel- 
kiego rodzaju odpadki. Odpadki znajdują się 
w znacznych ilościach na naszych ziemiach 
i należałoby je jaknajprędzej zebrać i nadal 
zbierać, aby nie uległy zniszczeniu, lub zmar- 
nowaniu, aby nie przepadały bezużytecznie. 

Surowce odpadkowe zawsze odgrywały po- 
kaźną rólę w naszej produkcji przedwojennej; 
że wymienimy chociażby przemysł włókien- 
niczy, który nie tylko zużytkował odpad- 
k: — szmaty krajowe, ale sprowadzał je na- 


spodarka wojenna poważnie podniosła znacze- 
nie surowców odpadkowych i położyła wielki 
nacisk na intensywne ich zbieranie i racjonal- 
ne zużytkowanie. Znamy doskonale zarzą- 
dzenia w tej dziedzinie niemieckiego okupan- 
ta, który wyciskał z ludności wszystkie, naj- 
drobniejsze nawet odpadki i skrzętnie je wy- 
zyskiwał. 

Obecnie niema oczywiście mowy o drasty- 
cznych środkach represyjnych, stosowanych 
przez najeźdzcę wobec ludności terenów oku- 
powanych, w celu zdobycia szmat, odpadków 
szkla, starego papieru, kóści i złomu żelaz- 
nego. Ale jednax sprawa ta musi być posta- 
wiona i u nas na odpowiednim poziomie. 


Drogą szerokiej propagandy i akcji uświa- 
damiającej, przez apele do społeczeństwa, dro- 
gą specjalnych zbiórek za pośrednictwem róż- 
nvch związków i organizacji, przez młodzież 
szkolną, należy wydobyć z kraju tę 
ilość odpadków, jaka jest niezbędna do utrzy= 
mania w ruchu tych nielicznych zakladów 
p:zemysłowych, jakie zdołaliśmy uratować z 
wojennej pożogi. 

Że sprawa ta jest paląca — nie ma potrzeby 
powtarzać. Wygłodzony nasz rynek łaknie 
towarów, konsument czeka, aby zaspokojo- 
ne zostały jego potrzeby w dziedzinie wytwo* 
rów przemysłowych, a robotnik nie tylko chce 
pracować, ale ma prawo domagać się, aby ta 
jego praca była ciągła i bez przerw, aby stała 
się stałym źródlem jego utrzymania. 


Gwarancją takiego stanu rzeczy może by 
tylkó regularny dopływ surowza, a więc e- 
nergiczne wzięcie się do zbierania odpadków, 
ab; nie zostały one stracone dla maszej gospo- 
dark. narodowej. Należy szybko i solidnie 
zorganizować aparat zbieraczy, któryby na- 
tychan'asr | bez zwłoki wzial się do dzieła, po- 
ruszył jaknajszersze sfery społeczeństwa i po- 


wii odbyło się rozszerzone plenum antyfa- 
szystowskiego ,„Wiecza* wyzwolenia narodo- 


wego Jugosławii. Z 208 delegatów wybranych, 


we wszystkich częściach krīta na plenum 
przybyło 148. Zapadła uchwała przekształce- 
nia „Wiecza“ w najwyższy organ ustawodaw- 
czy .Wyłoniono Narodowy komitet wyzwole- 
n'y Jugosławii, mający prawa tvmczasowego 
rządu. Komitet składa się z 17 członków. Prze 
wodniczący Komitetu i pelromocnikiem dla 
spraw obrony narodowej zosta! marsz. Tito. 
Przewodniczącym prezydium „Wiecza* pozo- 
stał dr. Ivan Ribar. 

Uchwalono zasadę: fedzracyjnego ustroju 
państwowero lurosławii: państwo sklada się 
z 6 jednostek sfederowanych =- Serbii, Chor- 
wacii, Słowenii, Bośni z Hercegowiną, Czar- 
nogórą i Macedonii. 

Powodzenie armii nacodowo-wyzwoleńczej 
Jugosławii zmusiły Sprzymierzone rzady do 
zmiany stanowiska wob+c Jugosławii. W 
kwietniu 1944 r. misje wojskowe „Wiscza“ 
przybyły do Londynu i do Moskwy. W maju 
premier Churchill wypowiedział się w Tzbie 
Gmin za poparciem marsz. T:to. Rząd em gra- 
cyjny Jugosławii, który od sierpnia 1943 r. 
znajduje się w Ka'rze, kilkak orne w przecią- 
gu ostatniego roku zmieniał swój skład, lecz 
Michajłowicz pozostawał ministrem wojny i 
to czyniło wszystkie zmiany nielstotnemi. 

Dopiero w maju 1944 r. ostatni rząd emi- 
gracyjny Puricza podał się do dymisji, i król 
jugosłowiański Piotr II powierzył utworzenie 
nowego rzadu drowi Ivanow:! Szubasziczowi, 
który zgodził się na to pod warunkiem, że 
M'cha'łowicz nie wejdzie do rządu. Szubaszicz 
oświadczył, że jest zwolennikiem armii naro- 
dowo-wyzwoleńczej marsz. Tito. 7 

LK. 


wet w znacznych ilościach z zagranicy. Go- | 4 


| 


va 


| trafił zachęcić je i skłonić do zainteresowania 
:.ę odpadkami. 

Niestety, jak dotychczas nic w tym wzglę- 
dzie nie uczyniono. A sprawa jest tembardziej 
pilna, iż weszliśmy w okres jesieni, deszczów 
i niepogód, które sprzyjają psuciu się szmat, 
papieru i innych, odpadków znajdujących się 
na powietrzu, pod gołym niebem. A że takich 
zbiorowisk cennego .surowca jest wiele, mo- 
żemy skonstatować chociażby w Lublinie, 
gdzie na różnych placach i podwórzach znaj- 
dują się całe stosy różnych odpadków, wyma- 
gających zebrania ich 1 umieszczenia w ta- 
kim miejscu, gdzie nie byłyby wystawione na 
szkodliwe działania atmosferyczne. 

Odnośne władze nie powinny zwlekać z 


się wzorować na stosunkach poprzednio ist- 
niejących, winny zastosować system konce- 
syjny, który daje najlepsze gwarancje osiąg- 
nięcia dobrych rezultatów. Oczywiście kon- 
cesja ta powinna się dostać w dubre ręce, tj. 
zadanie musi być powierzone osobom, które 
mają na celu nie łatwy zysk i szybkię 
wzbogacenie się, ale które czują się powo- 
lane do przeprowadzenia odpowiedniej akcji, 
które rozporządzają . wiadomościami, które 
jwzięłyby się do sprawy z entuzjazmem i 
| chęcią przyjścia z pomocą naszemu przemy- 


słowi. 
Nowa Polska wymaga nowych ludzi. Chci- 
wi zysku przedsiębiorcy w stylu przedwrześ- 
niowym nie są pożądani. Nawet prywatna 
piacówka zarobkowa, jaką należy powołać do 
życia w tym wypadku, musi mieć szerokie 
podejście społeczne do całokształtu zagadnie- 
nia, musi wierzyć w swą misję i posiadać za- 
ufanie państwa, które jej to zadanie powie- 
rzyło. Tylko w tym wypadku, akcja ta opte- 
rająca się na współdziałaniu sacrokich warstw 
spolecznych może liczyć na powodzenie. 
NIECCE JADÓW" ZUZIA CZYTA AIATD OCR ERTE 


W Resoecie KuMury i Sztuki 


Polski Komiiet Wyzwolenła Narodo- 
wego zamianował dotychczasowego se- 
krefarza Prezydjum PKWN mgr. Karola 
Wende — zastępcą Kierownika Resor- 
tu Kultury i Sztuki. (Polpress), 


sezira rw www 


ODCZYT 


Związek Walki Młodych organizuje w sobotę, 


dnia 28. X. w sali Związków Zawodowych, uł. 
Hipoteczna 4 odczyt ob. Żolny' p. t.: „Ziemie za- 
chodnie a przyszłość. Polski“, Pocz. o g. 17-cj. 


Magnateria i arystokracja w świe 


|| W serii kolejnych wykładów uniwersytec- 
i kich — b. konsul R. P. w Prusach ob. M. Ro- 
galski wygłosił w sali przy ul. Ogrodowej 14, 
niezmiernie interesujący referat © naszej "ma: 
gnaterii. 

Na podstawie źródel naukowych prelegent 
wszechstronnie, a obiektywnie omówił rodo- 
wód pojęcia „szlachta i magnateria", a na- 
stępnie rzucił snop światła na stosunki, w któ- 
rych magnateria w przedrozbiorowej Polsce 
doszla do wladzy. Platni i zabiegający o pro 
tekcję pochlebcy, panegiryści stworzyli całą 
lekturę, podnoszącą zasługi magnaterii... Wo- 
dzowie, królowie, i bohaterowie greccy i rzym- 
scy, wywodzili swe pochodzenie od półbogów, 
a nawet bogów, a więć istor nigdy realnie nie 
istniejących. Genealogia zatem Rzymu i Gre- 
cji, oparta o mitologię rycerską, była zmyślo- 
ną. To uprawnia genealogistów zachodniej 
Europy, a później i Polski do rozmyślnego 
wprost fałszowania pochodzenia rodów arysto- 
kratycznych. ` 
Konsul Rogalski z historyczną dokładnością 
omawia dzieje większości znanych rodów ma- 
gnackich w Polsce, dzieje kształrowanii się 
warstwy szlacheckiej, stale usuwanej na bok 
przez wpływy magnackie. Roztacza przed 
słuchaczami mało znane szerszemu ogółowi 
szczegóły koligacyj arystokratycznych, a vora- 
wdziwą rewelacją dla słuchaczy jest „odbrą- 
zowienie" przez prelegenta „calego szeregu 
słynnych w Polsce dawniejszej i dzisieszej ro- 
dów magnackich, jak Radziwilłowie, Sapie- 
howie, Tyszkiewicze, -Potoccy i inni. Prele- 
gent, operując stale niezbitym materialem hi- 


ł 

storycznym, omawia w świetle prawdy genca- 
logię wielu rodów magnackich, wskazując ra 
fikcyjne podstawy tej genealogii. 

Ob. Rogalski nie zajmuje się problemem 
politycznym, zagadnieniem znaczenia war- 
stwy szlacheckiej czy arystokracji w życiu 
Polski. Nie, operując faktami historii — zdzie- 
ra maskę blichtru z warstw, które przez wie- 
ki urastały z fikcji do pojęcia najlepszych w 
narodzie. W. imię prawdy historycznej każe 
nam patrzeć na tę magnaterię — arystokrację 

oczyma nie fikcji, a rzeczywistości. 

„Uchybienia genealogiczne i fałszywe ro- 
dowody nie zawsze były oparte na legendach 
i mrokach tradycji rodzinnej, często bardzo 
mamy do czynienia z rozmyślnym  fałszer- 


stwem rodowodu... Mamy cały szereg takich 
sfałszowanych dokumentów. które miaiv po- 


1 


załarwieniem tej ważnej sprawy. Jeśli chcą 


PI ZZA A ZAP RARNIEN CPC ROZETA A PPREE OEREAJA 
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Przegląd prasy 
„Społem 


Rok r936 był jednym z najżywszycn okre- 
sów rozwoju ruchu spółdzielczego w Polsce. 
W tymże bowiem roku uwidoczniła się naj- 
bardziej doniosłość zadań spółdzielczości we 
wszelkich poczynaniach, dotyczących przebue 
dowy i poprawy struktury naszego życia go~- 
spodarczego. Również społeczeństwo bardziej 
niż kiedykolwiek zainteresowało “się polską 
spółdzielczością, a zainteresowanie to przeja* 
wiło się na łamach prasy codziennej; sięgnę!a 
też do spółdzielczoóci literatura (Maria Dą- 
browska, Gustaw Morcinek- i in.). 

Istotnie też spółdzielczość, jako masowy 
ruch społeczny, znalazł się najbliżej ludzi 
pracy. Bo też dzięki wysiłkom zbiorowym i 
zorganizowanym ludzi dobrej woli może być, 
zaprowadzony prawdziwy lad społeczny w 
kraju. Spelnienie zaś obowiążku wobec ruchu 
spółdzielczego, należy przede wszystkim do, 
prasy spółdzielczej. Idzie o to, by prasa spół- 
dzielcza wywierała wpływ „na. masy, jako. 


czynnik najważniejszy, najbardziej aktywny. 


Tyle zasłużone dla spółdzielczości polskiej 
„Społem wznowiło znów — po pięciu latach 
milczenia — swą pracę wydawnicżą. „Idzie- 
my do tej pracy z pelnią wyzwolonej radości 
życia, idziemy z gorącą wiacą w jej trwałość, 
idziemy z poczuciem własnych zdolności i sił, 
wynikających z doświadczenia wieloletniej 
pracy spółdzielczej" — pisze na wstępie re- 
dakcja, zaznaczając, że z radością i uniesie- 
niem wolności wydaje tea pierwszy numer 
„Spolem*. 

Hitlerowcy, bowiem stłumili i zguietli pęd 
rozwojowy ruchu spółdzielczego i wydawni- 
<zego „Spolena”, To też odrodzony dwutygod- 
nik wytknął sobie za zadanie naczelne: oczy- 
szczenie t. zw. atmosfery spółdzielczej, opa- 
nowanie produkcji, zunifikowanie całego pol- 
skiego ruchu spółdzielczego, przygotowanie 
fachowe pracowników. ; TI 

Ze sprawozdania kierowników oddziałów 
«Spełera" ną terenach wyzwolonych dowiadu- 
jemy się o obecnym stanie gospodarczym po- 
szczególnych oddziałów Zwi 
ucierpiat oddział lubelski, którego straty w 
towarach, ruchomościach i taborze sięgają 
cyfry 6 milionów złotych. Pottzeby finanso= 
we ruchu spółdzielczego zaspokajają swoim 
zasięgiem banki „Społem”, Na terenach wy- 
zwolonych pracują już cztery szkoły spółdziel- 
cze, w stadium Sugan znajduję się $` 
szkół spółdzielczych, ponadto projektuje się 
jeszcze 2 szkoły, w tym jedna włókiennicza — 
w Rakszawie k. Łańcuta. i 

Zasłużonemu dwutygodnikowi i jej redak- 


torowi Ed. Zalewskiemu Życzymy owocnej 


pracy. 


` 


dynastycznego lub hrabiowskiego pochodze- 
ah; wzgl. do władania dobranie s 06 jedna 
z udowodnienych cytatami n 
kluzyj konsula Rogalskiego. ny5 
„l czyż każdy uczciwy “człowiek 
nie zgodzi się z resumé wywodów przlegenta: 
„Te wszystkie wielkie r y to autorytety, 
trzymające się w  zaśniedziałym  społecze 
stwie, mimo postępu demokracji, były oszuki- 
waniem ludzi nieświadomych sprężyn zakuli=. 
sowych. Pod ostrzem naukowej krytyki roze 
wiały się wszystkie pretensje rodowe". > 
Opracowany niezmiernie źródłowo, obiek- 
kobi i sumiennie wyklad prof. M. Rogal- 
skiego musi stać się dokumentem pisanym 
dnia, dlatego winien ukazać się w formie bro- 
szury popularnej, Jan W-ski 


DO PRAWNIKÓW 
APELACJI WARSZAWSKIEJ 


w Police 


azku, Najbardziej 


y 
mb. 


tle prawdy i 


aukowymi kon- 


w dniu 3o października b. r. udaje się dele 
gacja Resorlu Sprawiedliwości na lustrację i wi- 


zytację sądów 'w miejscowościach: Orwóck, Wo» 
łomia, Rembertów, Radzymin, Ostrów Mazowies 
cki, Zambrów, Węgrów, Sokołów, Mińsk Mazo- 
wiecki i Garwolin, S 

Wobec tego zgednie z wezwaniem Resortu Spra+ 
wiedliwości, ogłoszonym dnia 21. IX. 1944 roku, 
wszyscy. prawnicy Apelacji Warszawskiej, t. j. 
sędziewie, prokurat. rzy, ascsorzy, aplikanci, na- 
tariusze, adwokaci, pracownicy sądów, hipotek i 
notariatów oraz osoby pragnące wpsółpracować 
w registraturze sądowej itp. winni zgłosić się do 


Sądów Grodzkich; celem wzięcia udziału w kon- 


ferencjach oraz celem zgłoszenia akotsu do pfacy, 
Termin konferencji dnia 30,0X — Otwock, 


Sąd Grodzki: 3r. X, — Rembertów Wołomin: ły. 


Xl—Radzymin; 2. XI.—Ostrów  Mazówięcki— 
Zambrów; 3. XI. >> Sokołów—Węgrów; 4. KL= 
Mińsk Mazowiecki; 5. XI. — Garwolin. 
pi, 00 o | 
KURS PROPAGANDYSTÓW 

Wydział, Propagandy Masowej przy PKWN or- 
ganizuje 3-ci skolel kurs Instruktorów Propagan= . 
dystów. Wszystkie Rady Powiatowe oraz orga* 
nizacje  zwiążki proszone są o delegowanie swo- 


b 


ich ludzi na kurs, Uczestnicy kursu proszeni są 


o zabranie z sobą koca, poduszki i prześcieradła, 
Kurs rozpocznie się *3-g0 listopada 44 r. i 


owej 


SA 
ma: będzie A cj Zgłaszać się: Lublin, ul, 
< pokojna 4 ój nr. 14, Wydział Propagandy: 
już to do wykazania fałszywię rzekomo | Masowej : ; $ 7 ET, 
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GAZETA LUBELSKA 


WASZ FELIETON 
ED fo dwjq 


— Moja pani — dają; niech pani wie, że 
dają. ` 

— A co dają kumo, może waszemn stare- 
mu w zęby dali? 

"Nie w zęby, mojaż pami, tylko na ząb. 
Żywność dali, í 

— Jak na ząb, to i nie ma co takiego ha- 
łasu robić, 

— Ale, ale na ząb; jak już zaczęli dawać, 
to i tak już uięgiem cosik dadzą. 

— No, a co tam stoi napisane, że dają — 
kumo? 

— Ano, mięso, masło, mąkę, pecak, cukier, 
i miód nawet prawdziwy, nie taki jak to przy 
Niemcach fałszowany — tak mojaż pani, 

— Phi, to jakoś nie sidłamali, może to rze- 
czywiście porządne ludzie — co kumo? 

— Mojaż pani, a pewnie, pewnie. Nareszcie 
cz!owick doczekał czasów, a nie jak to za 
Niemca, że dla nas na kartki to guzik dawali, 
teraz my to państwo. Jak się pracuje to się i 
ża prace co trzeba dostanie. 
| — Co kumo powiadacie, to tylko takie co 
pracnią. A ia to aż nie dostanę? A czy to ja 
nie pracuje? Niechbw tak spóbowali stać na 
uli i tym marnym bimbrem i tytoniem ban 
dlas- A to i nie wolno, i człowiek pod stra- 
chen, że przyjdzie taki jeden z drugim i za 
bierze, zanim ten olupi tysiaczek się zarobi 
I to ia powiedziałam, że porzadne ludzie 
tfnit, l to sie nazwwa równość! I to jest ta ja- 
ka* demokracja. Tio.lipa. a nie demokracja, co 
nasz wolny bandel gnębi. Thil ~ (ef) o 


Bekret Połskiogo Komiłeła Wyzwsienia Narodowego 


o zwakczaniu spokwiacji i lichwy wojennej 


W 9-tym numerze Dziennika Ustaw Rze- I jest podyktowane szczególną wagą zagadnie- 


czypospolitej Polskiej, który ukazał się w dniu 


mitetu Wyzwolenia Narodowego z dnia 25. X 
b. r. o zwalczaniu spekulacji i lichwy, wojen- 
nej. 

Dekret reguluje od nowa całokształt życia 
gospodarczego, gdyż zrywa całkowicie z do- 
tychczasowemi przepisami w tej materji, w 
szczególności zmienia ustawę z dnia $ sierpnia 
1938 r. o zabezpieczeniu podaży przedmiotów 
powszechnego użytku zgodnie z nowemi wy- 
mogami życia. Myśl naczelna niniejszego de- 
kretu zawarta jest w art. 1, który głosi, iż 
„Państwo zwalcza spekulację : lichwę wojen- 
ną przedmiotami powszedniego użytku -- po- 
za środkami ogólnemi—rozwijaniem produkcji 
rolnej i przemysłowej także przez a) regulo- 
wanie życia gospodarczego, b) zapobieganie 
objawom spekulacji i lichwy wojennej, c) sto- 
sowanie represji karnej. Za przedmioty pow- 
szedniego użytku — w myśl art. 2 uważa się 
rzeczy ruchome, które służą bezpośrednio lub 
pośrednio do zaspokajania powszedni:h po- 
trzeb ludności i zwierząt gospodarskich. Prze- 
pisy niniejszego dekretu rozciągają się także 
na t. zw. m pod któremi rozumieć należy 
wszelkiego rodzaju czynności i świadczenia 
przemysłu czy rzemiosła dla potrzeb społe- 
czeństwa (robocizna krawiecka, szewcka itd.). 


„Art. 3 w pkt. a i b daje szerokie nełnomoc- 
nictwa Przewodniczącemu PKWN do prowa- 
dzenia i regulowania życia gospodarczego, co 


1% PNY od Ad: 3 | 
ej, | nia. W części drugiej, omawiającej zapobiega- 

25. X b. r., znajduje się dekret Polskiego Ko- nie spekulacji i lichwie, nakłada się na posia- | 
|dacza przedsiębiorstw handlowych i przemv- 


słowych obowiązek zawieszenia na widocznem 
miejscu cennika, a prócz tego ujawnienia ceny 
bezpośrednio na przedmiotach sprzedaży. 

Art. 6. Handel dozwolony jest tylko w 
miejscach wyznaczonych przez władze (targo-- 
wiska). 

Rozdział III o represji karnej w art. 1r'i 
następnych nakłada nader surowe kary na 
wykraczającego przeciwko przepisom dekretu. 
Za świadome Seblant nadmiernych cen lub 
żądanie ich przewidziana jest kara więzienia 
do lat s i grzywny do 1.000.000 zł. 

Wszelkie działanie na zwyżkę cen, branie 
udziału w handlu łańcuszkowym (paskowym), 
gromadzenie lub ukrywanie zapasów, zby- 
wanie lub dostarczanie towarów zagranicę vez 
zezwolenia właściwej władzy usankcjonowa- 
ne jest karą więzienia do lat ro i grzywną do 
$.000.000 zł. (art. 14). Jeśli sprawca wyrzą- 
dził szczągólnie ciężką szlegdę interesom pu- 
blicznym w czasie wojny lub spowadował za- 
burzenie spokoju publicznego podlega karze 
więzienia dożywotnio lub karze śmierci. 

Ukazanie sie niniejszego dekretu świadczy o 
tem, że PKWN powodował się koniecznością 
ujęcia silną ręka całokształtu życia gospodar- 
czego przez położenie kresu ciemnym machi- 
nacjom lichwiarzy i paskarzy, krzywdzących 
szerokie masy ludu polskiego. (Polpress). 


Parlament Lublina obraduje 


Pierwsze posiedzenie Miejskiej Rady Narodowej 


W czwartek, dnia 26 bm. odbyło się 
' pierwsze plenarne pdsiedzenie Miejskiej 

Rady Narodowej w Lublinie. W udeko- 
rowanej biało-czerwonymi sztandarami 
sali Instytutu. Muzycznego po raz pier” 
wszy po pięciu tatach zebrali się człon- 
kowie Rady Narxdowej, pracownicy 
miejscy i zaproszeni goście. 

Przy stole prezydium zasiedli: prze- 
wodniczący ob. Kadura, ob. Mitelski i 
zaproszeni przez ob. przewodniczącego 
— najstarszy radny ob: Ryczek i naj- 
„młodszy radny ob. Jurkiewicz. 

Posiedzenie otworzył ob. przewodni- 
 czący Kadura. W mowie swojej podkre- 

¡slit znaczenie przyjaźni z Rosją Sowiec- 
‘ka. zadania dzisiejszej demokracji, scha- 
'raktervzował ' stosunki lubelskie pod 
okupacia niem'ocka i n"szkicowął przy- 
szłe zadania samorządu. 

Następnie ob. przewodniczący odczy- 
tat listę imienną 136 pracowników miej- 
skich, którzy zgiręli w czasie obecnej 
wojny. Pamicć ich została uczczona jed- 

nominutową «ciszą. 

W lipcu b. r. Rada Narodowa składa- 
ła sie z 24 członków, z których 3 ubyło. 
"Na rodstawie dekretu o radach narodo" 
„wych, w skład rady powinno wejść 48 
'radnych; liczba ta została osiagnięta 
idroga kooptacji. Członkowie rady wy- 
„sunięci zostali przez stronnictwa poli- 
'tyczne, instytucje społeczno - gospodar- 
cze i kulturalno - oświatówe. Wszyscy 

"radni złożyli ślubowanie na ręce prze- 
wodniczącego Rady. - 

Nastepnie odhvły sie wybory do pre- 
(zydium Rady. Przewodniczącym został 
(wybrany ob. Tadeusz Kadura* wice- 

przewodniczacym — Stanisław Krzyka- 
ła; do prezydium weszło 3-ch członków: 
z ramienia PPS — Henryk Baranowski, 
PPR =- Tomasz Wrzos, Stronnictwa De- 


ra 


TEATR KUKIEŁEK 

Wystawia w dniach od 28, X. do 3. XL. 1944 
sztukę 5. Przeobrażeńskiego: A, 
„KWIATY ZEMSTY” 

w tłumaczeniu B. Broka. 
Kierownictwo i reżyseria: Witold Koweszke. 
Kierownictwo artystyczne 
Kukły i dekoracje: Ppor. Juljan Pappe. 
Kierownictwo literackie: Jan Cza.ny. 


Oprac. muzyczne: H. Skarbnik i H. Mittelsznaj- 
der. 


dla dorosłych 17-ej. 
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mokratycznego — Zygmunt Kozłowski. 
Nowe prezydium zostało przyjęte przez 
aklamację. 

Następnie wybrano komisję regula- 
minowo = prawną, fińansową i opieki 
społecznej.f 

W dalszym ciągu posiedzenia , prze- 
wodniczący złożył sprawozdanie z do- 
tychczasowej działalności; omawiano 
sprawy finansowo = gospodarcze, spra- 
wę przeńianowania nazw ulic; w zakoń-. 
czeniu — wolne wnioski. 

Miejska Rada Narodowa podjęła w 
dniu dzisiejszym swą pracę w okresie 
tworzenia nowej Polski — Polski demo- 
kratyczneją i a iz 

Po 1918 roku utworzona pierwsza 
Rada Miejska w Lublinie była w wiek- 


szości endecka. Dopiero w 1927 roku 
po wyborach większość mandatów przy- 
padła stronnictwom socjalistycznym. 
Radzie tej pozwolono egzystować tylko 
2 lata. Przez okres ten podjęte zostały 
najistotniejsze prace na terenie Lubli- 
na, jak budowa rzeźni miejskiej, elek- 
trowni, dokończenie kanalizacji, wpro- 
wadzenie autobusów, rozplanowanie i 
rozbudowa miasta. Rada ta obalona zo- 
stała przez endecję w 1929 roku i wpro- 


przeszła w ręce reakcji — B. B. i Ozo- 
nu. Prawdziwy demokratyczny samo- 
rząd przestał istnieć od 1929 roku. 
Dziś witamy z radością nowo utwo"” 
rzoną, demokratyczną Radę Miejską. 


UZOTPNECPTRTZCPOEYPEWTTEJ" PORAD! TROY ZIE WROCKA E PZW SEEE Y SR] OO AS RYC TRAY SEERE CONA 


TEATR MIEJSKI 
Sobota, dnia 28. 10. rb. odbędzie się przedsta- 
wienie p. t: „Uciekła mi przepióreczka”. 
Początek o godz. 17. 


REPERTUAR KIN 


KINO „APOLLO“: „Pieśniarz Zachodu” (film 
amerykański), W roli głównej Nelson Eddy. 


KINO „BAŁTYK“ (dawniej Wenus): „Tęcza” | 


(film sowiecki). Według głośnej powieści Wandy 
Wasilewskiej. 


KINO „RIALTO“: „Zew pustyni“ (film ame- 
rykański). W roli „łównej Wallace Ford, 


CHÓR „DOMU KULTURY“ 

Podaje się do wiadomości członkom chóru, iż 
próby odbywają się punktualnie o godz. 17-ej w 
Domu Kultury przy ul. Curie-Skłodowskiej. 2, 
parter. W poniedziałki, środy, piątki dla sopra- 
nów i altów. 

Wtorki, czwartki, piątki tenory i basy. 

Zgłoszenia do chóru (głosy żeńskie i męskie) 
przyjmuje się w wymienionych dniach od godz. 
17-6j — 18-ej, = 


~ KONCERT CHOPINOWSKI 
PROF. SZPINALSKIEGO 


Sensacją Lublina jest uroczysty koncert kw czci 
Fr. Chopina, urządzony z okazji 95-ej rocznicy 
Jego Śmierci. Na program koncertu złożą się: 
słowo wstępne Kierownika Resortu Kultury i 
Sztuki PKWN prof. W.: Rzymowskiego, prelek- 
cja p. t. „Fr. Chopin“ Dyrektora Opery T. Ma- 
zurkiewicza, wreszcie recital fortepianowy utwo- 
rów Chopina (m. in. sonata b-moll z Marszem Ża- 
łobnym i etiuda c-moll „rewolucyjna”) w wyko- 
naniu Mistrza Stanisława Szpinalskiego laureata 


I-go Międzynarodowego Konkursu im. Chopina w 


Warszawie. . 

Koncert odbędzie się we wtorek, dnia 31 bm. w 
sali koncertowej Państw. Instyrutu Muzycznego. 
Bilety do nabycia codziennie od godz. 9-ej do 13-€j 
i od 14-ej do 17-ej w „Orbisie", Krak.-Przed- 
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KURSY DLA KANDYDATÓW. 
NA NAUCZYCIELI 


Kuratorium Okr. Szk. Lub. komunikuje, «e 
w pierwszych dniach listopada utworzone zosta- 
ną przy liceach pedagogicznych w Lublinie, Cheł- 
mie, Siedlcach, „Zamościu i Leśnej Podl. 3-mie- 
sięczne Wstępne Kursy Pedagogiczne dla kandy- 
datów na nauczycieli publicznych szkół pow- 
szechnych. ; 

Wymagane jest ukończenie Liceum Ogólno- 
ks tałcącego. 

Wpisujący się kandydaci (tki) dostaną nomina- 
cje na nauczycieli szk. powszechnych z równo- 
czesnym urlopem na 3-miesięczne studia pedago- 
giczne, po czym skierowani będą na stanowiska 
nauczycieli publ. szk. powsz. w okręgu lubelskim. 
Nauka jest bezpłatna = 

Uczestnikom kursu przyznane są karty apro' 
wizacyjne I-ej kateg, poza tym uczestnicy z po- ; 
za Lublina korzystać mogą z burs. ` 

Zgłoszenia na kurs w Lublinie przyjmuje Li- ; 
ceum Pedagogogiczne przy ul. Narutowicza 37, 
w godz. popołudniowych kanc. Narutowicza 25/1. 


wadzono na jej miejsce zarząd komisa- 
ryczny. W latach późniejszych władza 


| Breszłowanie 17 spekulantów |... 


W Lublinie przeprowadza się już kontrolę) 
cen. Specjalni kontrolerzy sprawdzają ceny i 
badają kalkulację, a w razie stwierdzenia 
nadużyć sporządzają protokuły. 

W dniu wczorajszym wydano nakaz aresz- 
towania 17 oekuladtów, pobierających nad- 
mierne ceny. W jednym z wypadków nawet 
według b. naciągniętej kalkulacji samegu 
sprzedawcy „zarobek“ wynosił 2500/0. 


Gios czytelników 


„Panowie przyjdą 
przez trzy tygodnie 
Jak już było zaznaczone w gazetach, w artyku- 

le „Z Sandomierza", bardzo dużo ludzi, wysied- 


lonych z terenów, przylegający.h do frontu, po- 
zostało nie tylko bez dachu nad głową, ale niektó- 


(rzy z nich są pozbawieni wszelkich środków do 
(życia. Do ostatnich należymy i my, chwilowo 


zamieszkujący w schronisku R.G.O. przy ulicy 
Zamojskiej Nr. 21 m. 30. . 

W czasie okupacji za okazywaną pomoc od 
działom partyzanckim i za przynależność na 
szych synów do ruchu podziemnego, zmuszeni 
byliśmy ukrywać się przed gestapo. Trzy miesią- 
ce temu, kiedy Armja Czerwona: zbliżyła się 0 
20 km. od miasta Ostrowca, przedostaliśmy się 
na tereny wyzwolonej Polski. Fizycznie wycień- 
czeni, oberwani, bez jednego grosza w kieszeni, 
(nie mamy nawet zmiany bielizny) przyjechaliś- 
my do Lublina, by tu w organizacjach społecz- 
nych otrzymać tymczasową pomoc i znaleźć pracę, 

R:G.O., do której zwróciliśmy się z prośbą, 
ofiarowała nam obiady i miejsce w schronisku, 
gdzie jednak warunki są poniżej wszelkiej kry- 
tyki: brudy, szyby w oknach powybijane; śpimy 
na gołej podłodze, pełno pluskiew i zrozumiała 
rzecz nie brakuje i innych pasożytów, znęcają- 
cych się nad naszym ciałem, W tych warunkach 
przeżywamy również i tortury moralne. 

Na wszystkie nasze prośby zwrócone do R.G.O. 
o jakąkolwiek odzież i bieliznę otrzymujemy sta- 
le jedną odpowiedź: „Panowie przyjdziecie przez 
trzy tygodnie". Co się tyczy Polskiego Czerwo- 
nego 'Krzyża, to tam oświadczyli, że żadnych 
Środków na ten cel nie posiadają. 

Ciekawi jesteśmy jak czuliby się kierownicy 
tych instytucji, gdyby podobnie jak my przez trzy , 
miesiące nie zmieniali bielizny, chodzili nie w 
ubraniu, a w strzępach, i w dodatku bosoł 

Mamy nadzieję, że powołana do życia przez 
Radę Wojewódzką R.G.O. zechce zrozumieć, że 
nietylko panowie w pięknych ubraniach, nie tyl- 
ko ci, którzy umieją z wyszukaną grzecznością 
„całować rączki i padać do nóżek”, mają prawo 
kłaniać się i z wyrazem najniższej pokory 
na pomoc w Komitecie opiekuńczym i Czerwo- 
nym Krzyża. Odpowiedź „Panowie przyjdą przez 
trzy tygodnie" dla takich jak my brudnych i ob- 
dartych brzmi z ust zastępczyni kierowniczki 
R.G.O. niezbyt przyjemnie. Pani kierowniczka 
z nami i nam podobnymi, którzy mieszkają w 
schronisku, nie chce nawet rozmawiać, i naka- 
zala woźnemu, że nie przyjmuje, gdyż cały ty- 
dzień jest zajęta sprawami służbowymi. Jak wi- 
dać, obsługiwać takich jak my, jem wyjątkową 
łaską pani kierowniczki. 

I tak pani kierowniczka R.G.O. zupełnie nie 
przyjmuje, pani zastępczyni obiecuje, kierując się 
zasadą: „Obiecanka cacanka, a głupiemu radość", 

Szanowne Panie! Nam są potrzebne nie piękne 
obietnice, od których nie przestają nas gryźć 
wszy i gnębić nędza, nam jest potrzebna pomoc 
realna i natychmiastowa, a nie przez trzy ty- 
godnie. Mieszkańcy schroniska. 


ZWRÓCIĆ KSIĄŻKI- 

Zarząd Lubelskiej Spółdzielni Spożywców w 
Lublinie (ul. Szopena 22) zwraca się do wszyst- 
kich członków i osób prywatnych, żeby w związ- 
ku z uruchomieniem biblioteki zwrócili w termi- 
nie do dnia 26, października b. r. książki, wypo- 
życzone z biblioteki L. S. S. 


DUERETAN Ei LAE TOTEAA DOKTORA BEN TORS KAZDA A AATAS ERE 


ZGUBIONO dowód osobisty wydany przez 
Zarząd m. Warszawy, na nazwisko Tarachtejew 
Matylda, zam. Piękna 21 m. 8. 

ZGUBIONO dowód osobisty wydany przez 
Zarząd m. Lublina na nazwisko Zieliński Jan, 
zam. Kresowa 23. 

ZGUBIONO dowód osobisty wydany przez 
Zarząd m. Lublina na nazwisko Sołoch Wanda- 
Danuta, zam. Stolarska 4 m. 1. 

ZGUBIONO dowód osobisty wydany przez 
Zarząd m. Lublina na nazwisko Marcinek Kata- 
rzyna, zam. Dolna P, Marii 48 m. 5. 

ZGUBIONO dowód osobisty wydany przez 
Zarząd m. Lublina oraz inne dokumenty na na- 
zwisko Konaszewska Zofia, zam. Podwal 9 m. 9. 

ZGUBIONO dowód osobisty wydany przez 
Zarząd gm. Wólka na nazwisko Rusinek Józef, 
zam. Kol. Rudnik. 

ZGUBIONO dowód osobisty wydany przez 
Zarząd gm. Konopnica na nazwisko Paśnik Piotr, 
żam. Rury Św. Duskie 40. 

ZGUBIONO dowód osobisty wydany przez 
Zariąd m. Wóacszawy, zaświadczenie laby Lekar- 


w Ja spółdzielnia Wydaw nada 


Telefonv: redakcji ry-12, administracja 19-19 


skiej, metrykę Ślubu na nazwisko Kiersku Maria, 
Eugenia, zam. na Pradze, Zwrot dokumentów do 
Administracji „Gazety Lubelskiej“, 


SKRADZIONO dowód osobisty wydany przez 
Zarząd m. Lublina na nazwisko Możejewska, zam. 
Lipowa $ m. r. 

SKRADZIONO dowód osobisty, wydany przez 
Zarząd m. Lublina na nazwisko Pachroń, zam. 
Bychawska 107. y j 

SKRADZIONO teczkę skórzaną zawierającą: | 
kartę rozpozn. wydaną przez gm. Zaklików, legi- 
tymację pielęgniarską wydaną przez Zarząd m. 


Lublina oraz inne dokumenty na nazwisko Piłat , È 


Maria, zam. Okopowa Nr. i4 m. 7. 

TECZKA i koć zabrane przypadkowo przez 2 
panie dn. 3.10.44 w Kurowie, własność ppor. Go». 
golewskiego proszę” zwrócić do Apteki Stecki i | 
Haberlau w, Lublinie. NE 

PLACÓW sprzedaż, kupno; pomiary, plas 
ny — Biuro mierniczego przysięgłego Bogdana 
Białkowskiego Lublio, Sądowa 4 m. 4, godź, 


10—12, 


Ai + 


ukiar, tan. Dąbrowski 


